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Mężowi godność głowy domu zostawiona, 
cały rząd w nim prowadzi gospodarna żona.

Porządek nabożeństw .
N iedilela  V po Wielkanooy dnia 28 maja.

G odz. 7 P ry m a r ja  — Ks. L , S tasińsk i, 
k azan ie  — Ks. W ). Mach.

G odz. 9 M sza św . — Ks. W ł, M ach, 
n au k a  — Ks. L. S ta s iń sk i.

G odz. 11 S u m a  —  Ks. L. S ta s iń sk i, 
k a z a n ie  — Ks. W ł. M ach.

G odz. 15,30 N ab o żeń stw o  m ajow e 
z n au k ą

W  p o n ied z ia łek , w to re k  i ś ro d ę  — 
D ni K rzyżow e.

W  p o n ied z ia łek  p ro ces ja  do K rzy ża  
na  sk w erk u , w e  w to re k  — n a  ul- K aliskiej; 
w e śro d ę  — do kap liczk i, u l. N aru tow icza . 
U p ra sz a  się o p rz y b ra n ie  o łta rz y k ó w  k w ia ­
tam i.

Y aieb om U p U ale  P a ó sk it da 30 maja.
G odz. 7 P ry m a rja  — Ks. W l. M ach, 

k azan ie  — Ks. L S tas iń sk i.
G odz. 9 M sza św . — Ks L. S ta s iń sk i, 

n a u k a  — Ks. W l. Mach.
G odz. 11 S u m a  — Ks. W ł. M ach, k a ­

z a n ie  —  Ks. L. S ta s iń sk i.
G odz. 15,30 N ab o żeń stw o  m a jo w e  

z nauką.

Sobeta, d at. i e ierro a
G odz. 8 U ro czy sta  p ie rw s z a  K om un ja  

św ię tu  dzieci.

Baon w paraf)!. U b ieg ły  ty d z ie ń  d la  
całej P o lsk i p rz e sz e d ł pod  zn ak iem  ża ło b y  
•vsk u tek  śm ierc i Maran tka Jo a e ia  Pllsud-
■kl«g«. T o  te ż  i n a sz a  p a ra f ja  w z ię ła  u d z ia ł 
w  o gó lne j n a ro d o w e j ża ło b ie . U n ia  10-go 
m a ja  Ks p ro b o sz c z  o d p ra w ił .n o c z y s te  
ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o , w  czasie  k tó reg o  
u d z ia ł w z ię ły  szko ły , o ig a n iz a c je  i p a ra f­
ia n ie . S y m b o liczn y  k a ta fa lk  p rz y b ra ły  
k w ie c ie m  d z iec i sżito lne ze szko ły  Nr. 6, 
a h a rc e rz e  trz y m a li w a rtę .

Na ogó lnym  z e b ra n iu  K. S. M M p re ­
zes  E . G iie k  w e  w stę p n y m  p rz e m ó w ie n iu  
uczcił p am ięć  W ie lk ie g o  B u d o w n iczeg o  
P o lsk i M o ca rs tw u w e j i zazn aczy ł, że  jak o  
m ło d z ież  k a to lick a  w  ho łd z ie  i ło ż y m y  
sw o je  m o d litw y .

U nia  17 m a ja  o d b y ło  się z e b ra n ie  p re ­
ze só w  P . A . K. w  ce lu  O m ów ien ia  u ro ­
czy sto śc i p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru  K. S. M M. 
P o s ta n o w io n o  u ro c z y s to ść  u rząd z ić  d n ia  
7-go lip cn  w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p ro g r a ­
m u : 1) Z b ió rk a  w szy s tk ich  zap ro szo n y ch
o rg an izacy j p rz e d  p le b a n ją  o g o d r. 70,30. 
2) O  godz. U  u ro c z y s ta  sum a; k azan ie  
p ra w d o p o d o b n ie  w y g ło s i je n e ra ln y  s e k re ­
ta rz  M łodzieży  z C zęsto ch o w y  K s. Mgr. 
L ipa , 3) Po  sum ie p o św ięcen ie  s ta n d u  u.

w b ijan ie  gw ozdzi pam iątK ow ych  w  d rzew co  
sz ta n d a ru , w p isy w a n ie  się do z ło te j księgi 
w ieczy s te j. W ie c z o re m  ak a d e m ja . K ond- 
le t  p o św ie c e n ia  S z tan d a ru  tą  dr 3gą z w r a ­
ca się z g o rą c ’ m  a p e le m , a b y  w szy scy , 
k tó rzy  o trz y m a ją  z a p ro sz e n ia  sw o ją  o bec­
nością  u św ie tn il i te  ra d o sn e  c h v ri l t  M ło­
dz ieży  i sw o ją  o fia rą  p o p a rli ich  w y siłk i. 
O s o b y ,  k ió reb y  n ie  o trz y m a ły  z a p ro ­
sz e n ia , a  p: ag  i .  ró w n ie ż  w z iąć  udz ia ł, 
z ech cą  zgłosić  się  do b iu ia  p a ra f ja ln eg o , 
gdz ie  o trz y m a ją  zap ro szen ia  i p am iątkow e 
gw oździe . W szy scy  p a ra f ja iiie  z e c h c ą  jak - 
l .a jlic zn ie j w z iąć  ucLiat w  te j u roczysto śc i, 
a b j  z ap ro rzen i goście  i o ig a n iz a c je  in n y ch  
p a ra ’ij m og li s tw ie rd z ić  ż y w e  z a in te re  o- 
w a n ie  się s ta rs z y c h  p a ra f ja n  p ra c ą  m ło d ­
szego  p oko len ia .

D zień  c h o ry c h  u rz ą a z o n y  14 n u  i  po ­
zo s taw ił n ile  w sp o m n ien ia . U śm iech  tw a ­
rz y  w y n isz c z o n e j m oże n ie ra z  d łu g ą  cho ­
ro b ę , n iech a j b ę d z ie  n a g ro d ą  d la  ty ć h  
osób, c c  n ie  szczęd z iły  p racy , tro sk  i ofiar.

D nia 19 m aja K. S M. Ż u rząd z iło  
ża ło b n ą  a k ad em ję  ku  czci ś. p . M arszałka  
Jó z e fa  P iłsa ć sk ie g o , w ccasifc k tó re j re fe ­
ra t  o życ iu  i z a s łu g ach  Z m a rłe g o  w y g ło ­
s iła  d rch . p rez . O g lódków na.

D ziećm i bużem  pi zez p rz y ję c ie  c h rz tu  
uw. z o s ta ł ' N arja  K lasa , T e re s a  S ław iec , 
K ry sty n  u M ieszm iec , J o z e fa  W ilczek , Z t  
n o n  a ło d cz y k

Do lo ż a  ę h p r o jy  w ezw a li k a p ła n a  n a ­
s tę p u ją c y  c h o rz y : A n to siew icz  T  , Pod- 
gO rsk.. B u ' zias i Z., p a la ;, iw a, G rzyb , 

[ucuzik M , R u b ik o w a , K aczm arska  V , 
B ieleck i.

Z w ią  :ki m a tzeń sk ic  z a m ie rz a ją  z a ­
w rz e ć :  W ło d z im ie rz  Ż em ła , w d. z W ła ­
d y sław ą  B u g a jsk ą , p. z S iem ian o w ic ; M ie­
czysław  C ieśla , k  Z I re n ą  S ą d e k  p ; Ig n a ­
cy D udziak, k ,  z  M arian n ą  K ie łty k a , p.; 
W ik to r  M alesa, k., z Ja d w ig ą  O rliń sk ą , p .

Dni Krzyżowe.
Corocznie po piątej niedzieli 

wielk mocnej Kościół obchodzi Dni 
Krzyżowe. Początek swój biorą 
z Południowej Francji, gdzie św. 
M amert biskup Yienny w roku 469 
pragnąc odwrócić dłoń karzącej rę ­
ki Bożej zarządził procesje pokutne. 
S tiaszne trzęsienie ziemi wyrządziło 
tam w owym czasie ogromne spu­
stoszenia, zniszczyło plony i spowo­
dowało wiolki głód.

W  ciągu trzech dni pu pierw szej 
Mszy św. wy “uszy procesja do krzy­
ża. Na przedzie poniosą krzyl, na 
którym dokonało się nasze odku­
pienie. W  Ukrzyżowanym mamy 
u Boga pośrednika, w którego imie­
niu prośby nasze znajdują w ysłu­
chanie. Za krzyżem pójdą chorąg­
wie, jako znuki zwycięstwa, które 
odniósł Zbawiciel w ciężkim boju. 
W  drodze bęuzie śpiewana litania 
do W szystkich owięD oh. Z chwilą 
pizyjscia p-ocesji do L rzyźa, kapłan 
odmawia piękne mndlitwj’ o uchy­
lenie nieurodzaju, uderzeń pioruna, 
gradu, powodzi i głodu.

Pc poświęceniu wodą święconą, 
procesja wraca do kościoła, gdzie 
odprawi się druga Msza sw. w ko­
lorze lioietowym, na znak poicuty.

jakże pięknym zwyczajem ko­
ścielnym są procesje błagalne. Ja­
kiż podniosły byłby widok, gdyby 
setki naszych parafian wzięto w nich 
udział i głośno śpiew ało: Panie, 
zmiłuj się nad nami 1 Czy wówczas 
to wołanie tvlu serc nie skłoniłoby 
Oica niebieskiego do miłosierdzia? 
Czy Matka Najświętsza, której fere 
trony błyszczeć się będą w majo­
wym słońcu, nie wstawi się zc nami 
do Swego Syna, Jezusa Chrystusa?

W eźcie zatem, wierni parafianie, 
jaknajliczniejszy udział w procesjach 
krzyżowych z ufnością w O patrz­
ność Boską i w zauianiu do Marji 
naszej Orędowniczki.

Na dowód, jak  mile są Bogu 
procesje w Dni Krzyżowe, niech 
"odzie n a s t ę p u j ą c y  Drzykład: 
W  Czechach, w miejscowości fa­
brycznej szli robotnicy do fabryki 
i spotykali rzesze ludzi śpieszących 
do kościoła, aby wziąć udział w pro- 
cesj. Krzyżowej Jeden z robotni­
ków zaczął wj^szydzać : „Do pracy, 
do roboty, a nie na przechadzkę"! 
— „Nie na przechadzkę", rzekł po­
ważny mężczyzna, „lecz na proces­
je, aby u P. Boga uprosić b łogosła­
wieństwo dla urodzajów i chleba
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codziennego". — „Tego my me po­
trzebujem y", szydził tamten daiej, 
„naszem drzewem chlebowym jest 
fabryka i ono kwitnie zawsze!" — 
„Może jednak kiedyś uschnąć", 
rzekł wieśniak, idąc dalej: „Bóg nie 
pozwoli drwić z siebie!".

W lipcu tego samego roku przy­
szła gwałtowna burza i powódź. F a­
bryki położone nisko padły ofiarą 
niszcząąego żywiołu. Ustała praca. 
Minęły miesiące, mm zdołano fabry­
ki na nowo uruchomić. Do miesz­
kań robotniczych zaglądnęła bieda, 
„drzewko chlebowe" nagle uschło. 
Teraz poznali ci, którzy szydzili 
z procesji krzyżowej, że o chleb 
powszedni trzeba się modlić. Ów 
stary człowiek, którego p o l e  
było położone na wysokich wzgó­
rzach, nie ucierpiał żadnej szkody 
i z wdzięczności postawił piękną 
kaplicę Matki Bożej z napisem ' 
„Jedyna po Bogu otucha". Od te­
go czasu w owej miejscowości pro­
cesja krzyżowa zdąża do tej kaplicy.

Wolę Paiia Jezusa.
Czy pani słyszała już coś podob­

nego, za trzy tygodnie p. Klingowa 
ma wysłać pięcioletniego synka 
Fryderyka do Pierwszej Komunji 
Św.?

Niech jpam  pomyśli czy to nie 
warjactwo?, a najśmieszniejsze to, 
że p. Klingowa wraz z swoją siostrą, 
same go przyspasabiają. Nie jest 
to w najwyższym stopniu histerja?!

Naturalnie, cóż pani więcej wy­
maga od dwóch modlących się stale 
sióstr, one zawsze coś nowego wy­
myślają.

Przecież mały Fryderyk ma do­
piero pięć lat, cóż takie dziecko 
rozumie co to jest Komunja Sw., 
kiedy my same tego nie rozumiemy. 
Długo jeszcze dyskutowały „wy­
trawne języczki" możliwe i nie 
możliwe rzeczy.

Pn dwóch miesiącach przedsta­
wienie — dla dzieci.

Zachwyt dzieci był bez granic. 
Liczyły one już dnie i godziny, 
przedstawiając sobie w myśli te 
piękne obrazy, które niedługo mia­
ły zobaczyć. Również i serduszko 
małego Fryderyka pani Klingowej, 
boło pełne radości, toteż wołał: Jak 
ja się cieszę, dzisiaj wieczorem pój­
dę do teatru!".

Pani Kingowa siedząc obserswo- 
wała każdy ruch swego synka, bo 
w między czasie dowiedziała się 
o różnych plotkach, tyczących się 
jej wczesnego w ysłania dziecka do 
Komunji Św

B l i l l ł l l : Ks. Władysław Mach

Tak myśląc, znalazła dobrą okaz­
ję, aby zbadać swoje dziecko, woła: 
„Fryderyku choć to  mamusi!" Po­
słuszne dziecko w tej chwili przy­
biegło do matki, patrząc nań pyta­
jącym wzrokiem.

Moje dziecko—powiedziała mat­
ka. masz wybór, jeżeli dzisiaj pój­
dziesz na przedstawienie, to jutro 
do Komuuji Sw. niepójdziesz, jeżeli 
zaś dzisiaj na przedstawienie nie 
pójdziesz, to jutro możesz iść do 
kościoła, by przyjąć Pana Jezusa 
w Komunji bw.

W  sercu dziecka zaczęła się wal­
ka dwóch uczuć o zwycięstwo. Kil­
ka minut mały F ryderyk pogrążył 
się w milczeniu. Botem się wypro­
stował, a swoje duże oczy skiero­
wał ua matkę i z pewnością ducha 
powiedział: „Mamusiu! ju tro  pójdę 
do kościoła, do Komunji św , wolę 
P. Jezusa, niż przedstawienie!"...

Skryta łza spłynęła z oczc mat­
ki. „Teraz jestem pewna, moje dziec­
ko kocha P. Jezusa, ono rozumie
0 co się rozchodzi!

A tymczasem„ nieznięczone ję ­
zyczki" dalej sobie opowiadały, co 
takie dziecko rozumie, co to jest 
P. Jezus w Eucharystji...

Podałem ten przykład przedew- 
szysticiem wam matki, abyście po­
uczyły się, jak  należy dziecko od 
najwcześniejszych lat prowadzić do 
Jezusa Eucharystycznego. Życzeniem 
Kościoła jest. aby dzieci skoro przyj­
dą do używania rozumu i poznają 
główniejsze prawdy wiary przystą­
piły do pierwszej Komunji św. Ma­
łe i niewinne dzieci, których serca 
nie są przesiąknięte złości?4. i przew ­
rotnością, przyjm ują P Jezusa god­
nie i owocnie. Od rodziców tylko 
zależy, aby ten święty żar miłości 
w sercu dziecka nadal potrzymywać
1 rozszerzać. W  t \ m celu niechaj 
rodzice dbają, aby należało do Kruc­
jaty, która ma w głównym celu 
wpajać w duszę dziecka gorące na­
bożeństwo do Jezusa Eucharystycz­
nego przez rożne ćwiczenia i częs­
tą Komunję św. Oto za kilka dni 
nadejdzie dla wielu waszych dzieci 
najpiękniejsza chwila w ich życiu: 
pierwsza Komunja święta! Do tej 
ważnej chwili niechaj i rodzice przy­
gotow ują swoją duszę, aby lazem 
z własnym dzieckiem przystąpić do 
Stołu Pańskiego. Niechaj dziecko 
i rodzice w takiej chwili wypowie­
dzą goiącością swoich serc: ponad 
wszystkie sprawy doczesne — wolę 
Pa a Jezusa.

X. L. S.

Kto pierwszy kręcił?...
Koło planety Saturna krążą 8 

pierścienie. Niewieizący profesor 
głosił pogadankę o powstaniu zie­
mi. Celem jego było wykazanie, że 
Bóg Stwórca świata me istnieje. 
W ziął pudełko szklane, wlał dc me­
go wody i oliwy, następnie włożył 
do pudełke korbę i począł nią krę­
cić. Oliwa wytworzyła kulkę, a gdy 
prędzej k-ęcił korbą, oddzielił się 
pierścień oliwy i począł krążyć ko­
ro kuli. Profesor ów, pokazawszy 
to duświadczome, rzekł:

— Oto, jak  pow stał świat!
Słysząc to, w staje jakiś gospo­

darz i pyta:
— Proszę pana, jeśli Boga nie­

ma, kto kręcił korbą przy powstaniu 
świata?

Odpowiedzi, oczywiście, nie 
otrzymał.

Spełnione życzeuia.
W czasie walk ostatniej wojny 

nad Aisne we F rancji, w odległości 
60 metrów od okopów nieprzyja­
cielskich, przybył dc oddziału nie­
mieckiego kapelan wojskowy i po­
czął mówić o sprawach religijnych. 
Żołnierze słuchali go z uwag ą, tylko 
jeden z nich drwiąco się odzywał, 
przeszkadzając skupionym tow arzy­
szom. W reszcie zawołał:

— Niech nam tu ksiądz nie za­
wraca głowę swemi bredniami
0 Bogu. boga niema, bo gdyoy był, 
toby powinien strzaskać ten karabin, 
który trzymam.

Ledwie skończył, karabin wy­
padł mu z ręki. Kula nieprzyjaciel- 
ka trafiła w kaiaom, odoita się
1 ugodziła bluźniercę w pierś.

Kalendarzyk pracy K. S JJt. Ż.
Dnia 27 maja Poniedziałek — 

śpiewy godz. 19.
Dnia 28 maja wtorek — zebra­

nie I-go zastępu.
Dnia 29 maja środa — lekcja 

muzyki godz. 19.80.
Dnia 80 maja czwartek —

Dnia 3< maja piątek — zebra­
nie IV zastępu.

Dnia 1 czerwca sobota — spro- 
sto zast. I-szy.

Komunikat K, S. M. M
1  powodu żałoby narodowej 

poświęcenie sztandaru odiożo- 
ne zostało na niedzielę 7 lipca 
Zaproszenia rozesłane zostaną  
p-zed 20 czerwca.

Wydawca: Ks. Leon Stasiński.
Di ii. ZaUidy G nltesa. Bp. i  «c . odp. w Smiowm


